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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Z a r z ą d z e n i e  
w p rzed m iocie  u ż y w an ia  ty iu lu  d e n ty s ty .

Na m ocy rozporządzenia  M inisterstw a Zdrowia  
P ublicznego z dnia 19. styczn ia  r b. L. dz. ad. 
2095-205/22 zakazuje się  w m yśl § 29 ordynacji 
p rzem ysłow ej używ ania tytu łu  „dentysty"  w polskim  
jeżyku osobom  w ykonującym  proceder den tystyczn y , 
abv nie w yw oływ ać u publiczności w rażenie, iż dana 
osoba jest lekarzem  dentystą. Do uzyskania tego  
tytu łu  w ym agany jest w m yśl § 29 ordynacji p rze­
m ysłow ej aprobaoja. . . .  j

Jed yn ie dozw oloną nazw ą dla m e lek arzy  -d e n ­
tystów  jest technik  d eu tystyczn y.

N iepraw ne n oszen ie  tytu łu  pod lega karze po 
m yśli § 147 pkt. 3 ordynacji przem ysłow ej.

Poznań, dnia 7. kw ietn ia  1922 r.
( ) Dr. C elichow ski m. p.

Za zgodność  
(M ) T om aszew ski, Nacz. sekr. W ojew.

Ś m igiel, dnia 27.IV  1922 r.
O głosiłem  !

Starosta. K o p czy ń sk i._______________

żyło  w rozm aite dary rów nież nasze przezacne Zie- 
m iaństw o za które na innem  m iejscu Zarząd Związku  
T ow arzystw  polsk ich  w Śm iglu  złoży  Im  n ajserd ecz­
n iejsza  podziękę.

W końcu gdy zm rok już zapadł baw iono się
dalej w sali strzeleck iej, gdzie nader god n ie  w w irze  
tanecznym  spędzono m ile i ochotn ie  zabaw ę, którą  
zaiste nazw ać się  godzi braterską.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za którą Redakcja b ierze odpow iedzia lność.

Trzeci Maja w Śmiglu.
Śm igiel, 5 maja.

D zień  T rzeciego  Maja, jako pam iątkę nadania  
narodow i polsk iem u K onstytucji obchodzono u nas 
bardzo u roczyście . K onstytucja 3 Maja w całej swej 
osn ow ie opiekała się  na trzech zasadniczych  funda­
m entach U-: rów n ości, zgodzie  i braterstw ie.

W szystk ie  tedy  stany naszego  grodu idąc s ia ­
dem przodków  naszych  zgrupow ały się w tym  dniu  
św ięta  n arod ow ego  w jedno ogniw o łańcuchow e, 
gdyż w szystk ich  m yślą  przew odnią b y ło  zapom nieć  f  w a l L c h  partyjnych p ow sta łych  z n iezdrow ej p o ­
lityk i, a natom iast nB każdem  m iejscu daw ała sh, 
odczuw ać zgoda i upragn ione braterstw o.

Oby ta pam iątka, k tórąśm y tak godnie i u roczy­
śc ie  w tym  dniu obchodzili, dała nam  na p rzyszłość  
im puls do trw ałej zgody i m iłośc i braterskiej, ab y­
śm y się  sta li takim  narodem , którego  za p iękny  
przykład i w zór staw iaćby m og ły  i inne narody.
P Z nastaniem  dnia, gdy  N iebo w yp osażyło  nas  
złotem i prom ieńm i ciepła słon eczn ego, zbudzili m iesz­
kańców  pobudką d zieln i nasi harcerzy i m iła nam  
w szystk im  drużyna „Pogotow ia" , w itając m ajową

jUtlZJ a k Qprzed laty  naród polsk i każdą spraw ę zaczy­
nał od B oga, tak i dziś w szystk ie  delegacje T ow a­
rzystw  ru szy ły  ze sw ym i sztandaram i i  m uzyką do 
św iątyn i pańskiej, aby w dziękezynnem  nabożeństw ie  
m odłam i sw em i podziękow ać W szechm ogącem u za to

C°  1̂ B1ob ecn o śc i1 lic zn ie1 zgrom adzonych sztandarów  
i o lbrzym iego  tłum u w iernych  w m u r a c h ś w i ą t y m  
pańskiej odpraw ił so lenną m szą  sw. adm inistrator , 
Tutejsze parafii ks. Tadeusz G ronwald, po której
w szed łszy  na a m b o n ę  w  pięknych i gorących  słow ach
naw iązując u roczystość  k ościelną  Z nalezienia sw. 
Krzyża z u roczystością  św ięta  n a fod ow ego  nia  
3 Maja zagrzew ał zebranych  do zgody i m iłości 
braterskiej cytując w iekopom ne słow a, które zaw ołań  
z m ilionow ych  p iersi narodow ych przed 131 laty  
„W iwat król, w iw at sejm  w iw ant w szystk ie  stany .

Po skończonem  nabożeństw ie z p iersi ty sięczn eg o  
ludu z akom paniam entem  o ik ie s tr y  p op łyn ęła  p iesn  
błagalna do Pana Z astępów  „Przed 1 we O łtarze za-
nosim  b łagan ie, O jczyznę w olną Pob ł?go sła ^  k tó ry m  

P ochód który w ypadł im ponująco, w którym  
prócz w ym ien ionych  w program ie uczestn ików  w zięło  
udział także i nasze czcigodne ziem ianstw o rozw iązał 
się  w rynku przed ratuszem  p ie ś n ią .
ziem i skąd nasz ród. •

P o  południu  o godzin ie 3 odbyła się  w o g i odzie
strzeleck im  Zabawa ludow a, którą boga o w yposa

Obchód 3 -g o  Maja w T ow arzystw ach  i
s z k o ł a c h .

W przededniu odbyło  się  Z ebranie To w. gim n. 
Sokół", na którem  w yg ło sił p iękny i d ługi odczyt 

o K onstytucji 3-go Maja prof. A ntkow iak, i ł o w a ć  
należy, że tak mała garstka członków  na ten wykład  
przybyła. Jak na innem  m iejscu kom unikat g łosi 
Zarząd Tow. przem ysłow ców  zap rosił na sw e zebra­
nie prof. A ntkowiaka celem  pow tórzenia  tego p ię ­
knego w ykładu.

We w szystk ich  szkołach rów nież grona nauczy
cie lsk ie  urządziły  odczyty, a najw spanialej w ypadła  
u roczystość w P rzysiece, gdyż naw iązano do obchodu  
131 roczn icy  K onstytucji 3-go Maja także 100-letnią  
roczn icę w ydania I tom u poezji Adama M ickiewicza.

Inicjatorem  tej w spaniałej u roczystości b y ł tam ­
tejszy  k ierow nik  szk o ły  p. Som m erfeld , okrzyczany  
sw ojego  czasu jako hakatysta. _

O trzym aw szy drogą pryw atną dokładny op is od­
bytej uroozystości zupełn ie inaczej przedstaw ia się  
d zia ła ln ość p. S. jak go n iektórzy sw ego  czasu

P O godz. 7-mej rano w yru szy ły  dzieci w spólnie  
na uroczyste  nabożeństw o do kościo ła  paraf, do W o- 
nieścia . (N adm ienić wypada, że z pow odu znacznej 
o d leg łośc i od k ościoła  paraf. (0 — 7 kim .) dzieci 
z P rzysiek i w ogóle w sp óln ie  dotychczas m e u czę­
szcza ły  na takie nabożeństw a). . . .

Po pow rocie z kościo ła  odbył się  w łaściw y ob ­
chód w szkole o godz. 11 w p ięknie ustrojonej salce  
i jak nas autor n in iejszej korespondencji intorm uje, 
dzieci dobrow oln ie u p ięk szy ły  ten  lok al tak w spa­
niale, że n ie pam ięta w ogóle od szeregu  lat.

U roczystość rozpoczęto  następującym  program em  :
1 ^pidw i Z 13o^i@ni 

' D eklam acja: a) T rzeci Maj, b) W kaplicy  Matki 
B oskiej C zęstochow skiej,

2. Śpiew  : B oże Ojcze,
D eklam acja; a) O jczyzna, b) Polska mowa.

3 Ś p iew : Nie rzucim  ziem i 
’ D eklam acja: a) Matka Polka, b) Kochajm y się  

bracia m ili.
4. Śpiew  : Marsz S ok oli
5. W ykład : W ażność K onstytucji 3 Maja.
6. Z akończenie : „B oże coś P o lsk ę .

P o u roczystości zebrano składkę na Czyt. Lua
w w ysok ości 1920 mk. (a w następnych  dniach p o ­
p łyn ą  dalsze*. . . .  *

W końcu nadm ienić się  godzi, ze na u roczystość
tak pow ażną w dniu św ięta  narodow ego z zaproszo­
nych  gości nie zjaw ił s ię  nikt, gdyż w szy scy  „za- 
strejkow ali" a ta plam a niezm azaną napew no  
zostanie po w ieczne czasy , gdyż w dniu tym  — jak 
na w stępie w spom niałem  — w szelk ie w aśnie odpa- 
daia na bok. W P rzy siece  jednak zrozum iano to in a­
czej, bo n ienaw iść i sobkostw o w zię ły  górę nad 
zgodą i braterstw em .__________  Jut.

jeszcze  bardziej zn iszczoną, przynajm niej o ile  °b°d_zi 
o m iasta, bo p rzecież liczba dom ów , zdatnych do 
użytku wciąż się  zm niejsza a buduje się  bardzo m a o,
albo weale n ic. Tan » a

P rzyczyn y  tego  stanu są różnorodne. Jedną  
z g łów nych  p rzyczyn  jest obecne n ieposzanow am e  
prawa w łasności w postaci ustaw y o ochronie - 
torów . Rząd p ierw otn ie  objaw iał bardzo radykał*  
zam ysły  w kierunku jej z m ia n y ; a naw et zupełnego  
zn iesien ia . Po paru m iesiącach  zaczął ham ow ać  
w nioski p ose lsk ie  w kierunku podw yżki czynszów , 
rządząc się  krótkozw roczną obaw ą, że w razie zw yz i 
kom ornego będzie m usiał w ięcej płaoić urzędnikom . 
D rugą w ielką przyczyną zastoju w ruchu budów  a- 
nym  jest n iep ew n ość walutow a, która uniem ożliw ia
kalkulację na d łuższą  m etę. .

Istotna  popraw a nastąpi w tedy, gd y  usum ę e 
zostaną te w ielk ie przeszkody. Ale trzeba coś robi
doraźnie, pom agać sob ie  półśrodkam i. N iepodo n 

. .  irtn n v / v z n a n e i z o

W sprawie 
ruchu budowlanego.

G dvbv m ożna b y ło  staw iać dom y z pom ysłów , 
nroiektów , uchw ał różn ych  zjazdów, dobrych chęei 
rządu jego zapow iedzi popraw y, to by ruch budow ­
lany u nas rozw in ął się  bardzo żyw o, w szy scy  n ie ­
szczęśliw i m ieliby gdzie m ieszkać. N iestety , jednak  
iest faktem , że w ięcej dom ów  niszczeje, niż się  buduje 
now ych. Nadużywa się  często  u nas w yrażenia : 

katastrofalny stan", a le  to co jest dzisiaj, trudno  
nazwać inaczej. Z aniedbanie ruchu budow lanego  
m ożna było  w poprzednich  latach tłóm aczyc stanem  
w oinv. Ale już w r - 1922 niem a żadnych u sp raw ied ­
liw ień  i łagod zących  okoliczności. O becne rządy  
zasta ły  P o lsk ę zn iszczon ą  przez w o jn ę ; zostaw ią ją

doraźnie, — ---------
brać na serjo ow ego m iljarda kredytu, Przy zn *n?*°

I przez M inistra Skarbu na cele  budow lane. Rząd jes  
isto tn ie  w trudnem  położeniu . Nie m oże ńaw ać k ia - 
dytu, gdy sam  tego  kredytu m e dostaje, ale m in i­
m alny zakres jego o b o w i ą z k ó w ,  to budow am e po^
m ieszczeń  na biura, na m ieszkania urzędników

1)31 Ale prócz rządu jest w ielu  takich, którzy m ogą  
budow ać a nie budują. Mają kapitały, ale w olą n iem i 
obracać na krótki term in. Co w ięcej, llo śe  m ieszkań  
w ciąż się  zm niejsza, n iety lk o  z tego pow odu, że n i­
szczeją dom y, lecz rów nież i d latego, że m ieszkania  
pryw atne są obracane na biura banków, dom ow  
handlow ych i t. d. Otóż tego  nie pow inno się  to le ­
row ać. P ow inno być jak najw cześniej, podobnie jak 
zrobiono i w innych  krajach w ydane prawo, ^ktore 
zakaże w przeciągu określon ego  term inu, np. dwóch  
lat, oddać z pow rotem  na m ieszkanie pryw atne te 
w szystk ie  lo la le , które nim i b y ły  przed wojną, a ob e­
cnie zosta ły  obrócone na biura i lokale p rzem ysłow o- 
handlow e ; takie praw o m oże dalej nałożyć na bank  
i w iększe tow arzystw a akcyjne obow iązek w ybudow a­
nia pom ieszczeń  na w łasne biura i dla sw oich  urzęd­
ników . Może ono zakazać b ezw zględn ie na p rzyszłość  
przeobrażenia m ieszkań przyw atnych  na inne cele. 
A nalogiczne przep isy , w ydane dość w cześn ie przez  
C zecho-Słow ację, w yw oła ły  tam  w znow ienie ruchu  
budow lanego. Czas i u nas zrobić cos podobnego. 
Lepiej późno jak n igd y  — a m oże b yc zapozno.

14-niiljonowa flrmja,
W prasie zachodnio-europejsk iej, zastanaw iają  

się  nad kw estją czy  N iem cy i b o lszew icy  podpisali 
obok opublikow anego traktatu konw encję w ojskow ą. 
Dr. W irth przeczy tem u z em fazą, lecz  g ło s  jego  
nie zam yka tej kw estji bynajm niej, n ie przem aw ia  
do przekonania. Z resztą jest to kw estja w gruncie  
rzeczy  dziś obojętna, bo czyz N iem cy potrzebują  
spisanej konw encji, jeś li i tak mają w  ręku czerw oną

aim ]I)oskonale ośw ietla  to p. Cheradam e w głośnej 
rozpraw ie s w e j : La M ystification  des P eu p les A llies,
w której czy tam y:

Armja sow iecka jest m czem  m nem  jak n ie ­
m iecką armją w R osji pod kom endą niem ieoko-zy- 
dow ską. Sztab gen era ln y  tej arm ji jest zorganizow any  
przez sztabow ców  n iem ieck ich , którzy zajm ują ró w ­
nież w szelk ie posady, na jakich potrzebni są specjalisei.

P odczas swej ostatniej podroży po E uropie  
środkow ej udało m i się  otrzym ać ze źródła, które 
uw ażam  za doskonałe, nie og łoszon ą  jeszcze  lis tę  
niem ieckich  oficerów  w służbie sow ieckiej od r. 1920, 
których  nazw iska ukryw ane są naw et przed tym i 
N iem cam i, co są w służbie w B erlin ie. Armja na­
jem nicza, jaką N iem cy w yszkalają w Rosji, 
siedm iom iljonow a, jest przeznaczona jako 
nik siedm iom iljonow ej armji niem ieckiej, k tó iej is t ­
n ie w N iem czech w ykazał m in. A. L efevre w sw ej 
m ow ie w Izbie D eputow anych dnia 8 grudnia 1921 r. 
Ta koalicja, która obejm ow ać będzie 14 m iljonow  
żo łn ierzy  ma narzucić E uropie i Azji wszec

mieCM iędzy tem i dwoma siedmiomiljonowami-jrmjam i
n iem ieckiem i znajduje się Polska i ni a  
udział w rozpraw ach nad rozbrojeniem .



Funkcjonariusz policji 
bandytą.

Na ławie oskarżonych przed sądem doraźnym 
w Warszawie zasiadł w towarzystwie zwykłego 
przestępey-bandyty, były podkomisarz I-go okręgu 
Policji w Wilnie, oskarżony o napad rabunkowy.

Hiatorja napadu przedstawia się dość prymi­
tywnie.

Na Starem Mieście mieszka krawiec Berkowski. 
Rzemiosło krawieekie nie przysparzało mu zbyt 
wielkich dochodów tak, że zarzucił je i zaczął trud­
nić się znachorstwem. Był specjalistą chorób ner­
wowych, reumatyzmu i chorób ocznych. Między 
jego pacjentami był niejaki Stefan Regułło, były 
sekretarz powiatowy, a później podkomisarz policji 
w Wilnie.

W marcu r. b. Regułło przyjechał z Wilna na 
stały pobyt do Warszawy i prawie codziennie od­
wiedzał Berkowskiego uskarżając się na ból oczu. 
Rozmawiając z swoim „doktorem11, pacjent wypyty­
wał go często, jakie ma dochody i czy zdołał ze 
znachorstwa duży już złożyć majątek.

Znachor przyznawał się, że rzemiosło jego niezłe 
daje zarobki, że ma gotówką miljon mkp. a w złocie 
i obcej walucie połowę tej sumy.

Z początkiem marca Regułło obiecał znachorowi 
przyprowadzić dwóch swoich znajomych pacjentów 
z prowincji, którym lekarze nic pomódz nie mogą, 
a którzy za poradę zapłacą wysokie honorarjum.

W połowie marca przyszedł Regułło o godz. 10 
rano w towarzystwie dwóch jakichś osobników do 
mieszkania Borkowskiego. W tym czasie oprócz 
Borkowskiego była w mieszkaniu jeszcze ciotka jego 
Kurowska, siedemdziesięcioletnia staruszka.

Pierwszy wszedł do pokoju ordynacyjnego Re- 
gułłe, dwaj pacjenci czekali na swą kolej. Gdy tylko 
Regułło siadł na krześle, a znachor zaczął mu maso ■ 
wać powiekę, dwaj pacjenci wpadli do pokoju ordy­
nacyjnego i grożąc rewolwerami kazali podnieść 
Borkowskiemu i Regulle ręce do góry. Następnie 
sznurami skrępowali Borkowskiego i Regułłę, pe- 
ozem wybiegli z pokoju ordynacyjnego do innych 
pokoi, aby plądrować. Więzy jednak Borkowskiego 
okazały się nie dość mocno zaciśnięte ; zdołał on po 
chwili skrępowane nogi oswobodzić, podskoczył do 
okna, głową wybił dwie'szyby i zaczął głośno wołać
0 pomoc.

Na krzyk Borkowskiego przybiegła Kurowska, 
bandyci sterroryzowali ją natychmiast rewolwerami. 
Alarm wszczęty jednak przez Borkowskiego poskut­
kował, bo zaczęli się zbiegać lokatorowie. Czując, 
że dom jest zaalarmowany, bandyci stracili pewność 
siebie i zaczęli uciekać. Regułło nie mógł uciec, bo 
był skrępowany, widząc zaś, że napad się nie udał
1 że on w pierwszym rzędzie za całe zajście będzie 
odpowiedzialny, trząsł się nerwowo i ze strachu 
utracił przytomność.

Lokatorowie puścili się w pogoń za uciekającymi 
bandytami. Jednego z nich, Zygmunta Domagalskiego 
przytrzymano z bronią w ręce, drugi zdołał zbiedz. 
Ze znalezionych u Regułły i Domagalskiego dokumen­
tów : listów, zdołano stwierdzić, że trzeci wspólnik 
zbrodni nazywa się Henryk Hwolisz, wszelkie jednak 
poszukiwania za nim okazały się dotąd bezkuteczne.

Dziś Regułło i Domagalski oskarżeni o zbrodnię 
rabunku, zasiedli przed sądem doraźnym.

Stefan Regułło, nie zbyt sympatyczny typ 
młodego człowieka o ptasim profilu, okrągłych 
szkłach, przysłaniających oczy, starannie ogolony, 
przywoicio ubrany, nie robi wrażenia zawodowego 
przestępcy. Uśmiecha się podczas zeznań świadków, 
ustawicznie naradza się z obroną. Jego towarzysz, 
starszy już ęzłowiek, symuluje na rozprawie płacz.

Regułło broni się bardzo niezręcznie. Twierdzi, 
że nie miał zamiaru dokonać rabunku. Znał Bor­
kowskiego, wiedział, że jest zamożnym człowiekiem, 
a jego nielegalne rzemiosło znachora chciał wyko­
rzystać w ten sposób, by dopuścić się na nim szan­
tażu. Miał zamiar poddać się zabiegowi lekarskiemu, 
w czasie zabiegu mieli Domagalski i Hwalicz wtar­
gnąć do pokoju ordynacyjnego, przedstawić się Bor­
kowskiemu jako agenci policyjni i pozornie przy- 
aresztować go za nielegalne leczenie. Później za 
znaczną kwotę mieli go opuścić. Sprawą jednak, 
wbrew jego woli, Hwolisz tak pokierował, że zamiar 
szantażu przemienił się w rabunek. Oskarżony tłu­
maczy, że został związany przez Hwolisza i Doma­
galskiego siłą, że stawiał im opór, nie chcąc dopu­
ścić do obrabowania Borkowskiego.

Jeszcze bardziej mętnie usprawiedliwia się Do­
magalski ; całą winę zwalając na nieobecnego Hwolisza.

Po wywodach prokuratora i obrońców, przewod­
niczący udzielił t. zw. „ostatniego słowa11 oskarżonym.

Osk. Regułło uzupełnił mowę swego obrońcy. 
Bardzo kwiecistym, napuszonym stylem, z sztuczną 
modelacją głosu przemawiał pół godziny do sędziów. 
Opowiadał, że jednomiesięczne więzienie zabiło w nim 
wszystkie marzenia i ideały młodzieńcze, że jest czło­
wiekiem złamanym moralnie, że jeśli go sąd uwolni, 
on obowiązuje się wynaleźć głównego sprawcę zbro­
dni llwalisza i wykazać, że Uwalisz i Domagalski 
nadużyli jego zaufania.

Po półgodzinnej mowie siada i pyta z tryumfu­
jącym uśmiechem swego obreńcy :

— A co ? dobrze mówiłem ?
Domagalski w ostatniem słowie prosił o unie­

winnienie i zamiast dowodzić swej bezwinności, 
płakał.

Nie brak było i komicznych momeptów na dzi­
siejszej rozprawie.

Sąd posłuchiwał jako świadka ciotkę Borkow­
skiego, Kurowska, staruszkę, która mocno nie do- 
widza. Kurowską prawdopodobnie wyuczona przez 
siostrzeńca, recytowała na pamięć przed sądem szcze­
góły napadu, opowiadała, co robił Domagalski, jaką 
rolę odgrywał w napadzie Regułło i Hwalisz. Kiedy 
sąd kazał staruszce, chcąc się upewnić o jej krótkim 
wzroku wskazać, który z oskarżonych jest Regułło, 
a który Domagalski, staruszka wskazała na obrońców.

Po dwugodzinnej naradzie Sąd skazał obydwu 
oskarżonych na pozbawienie praw stanu i na karę 
bezterminowego ciężkiego więzienia.

K B O N  t K A
KALENDARZYK

Dziś : Jana w Oleju 
Jutro : Domiceli
Wschód słońca : 5,44, zachód 8,08 
Długość d n ia : 14,52. Przybyła 6,31.

Z eb ra n ie  T ow . P r z e m y s ło w c ó w  kat. w  Śm iglu
odbędzie się w niedzielę d. 7-go maja na sali św. Ducha 
o godzinie 8-mej wieczorem, na którym wygłosi p. prof. 
Antkowiak wykład o Konstytucji 3 M aja: o liczny udział 
w zebraniu prosi Zarząd.

B a c z n o ść  in w a lid z i 1 Zarząd Koła In w. w Śmiglu 
oznajmia, że w najbliższych dniach ma nadejść większa ilość 
cukru. Kto zatem z członków Koła zechce się zaopatrzyć 
może się zgłosić do prezesa p. Zielińskiego" najdalej do 
piątku dnia 12 maja. Zebranie miesięczne odbędzie się 
w niedzielę, dnia 14 maja o godz. 1 w połud. w Strzelnicy.

Z w o ln ie n ie  z e  s łu ż b y  w o jsk o w e j. Minist. spraw 
wojskowych ogłosiło, że odracza się term in zwrolnienia żoł­
nierzy wojska stałego: dla rocznika 1899 r. — do dn. 1
czerwca 1922 r., oraz dla części rocznika 1900 r. pobranej 
w czerwcu 1919 r. —- do dn. 1 września r. b.

B la n k iety  w e k s lo w e . Ministerstwo Skarbu w myśl 
życzeń publiczności wydało w ostatnim czasie blankiety 
wekslowe z wydrukowanem i gotowem już stemplem. Kasy 
Skarbowe są zaopatrzone w blankiety wekslowe z w ydru­
kowanym stemplem na 6 marek, 12 marek, 30 marek, 60 
m arek, 120 m arek, 180 m arek, 240 marek, 300 marek, 600 
marek, 1.200 marek, 1.600 m arek, 2.400 marek, 3.000 marek 
6.000 m arek 12.000 mar«k 18.000 marek.

Blankiety wekslowe zostały wydane dla dogodności pu­
bliczności a mianowicie banków, sfer kupieckich handlo­
wych itd.

Telegramy.
O s t a t e c z n e  n a r a d y  p o d z i a ł u  G. Ś l ą s k a .

Katowice, 4. 5. (Pat.) Dziś t. j. dnia 4-go b. m> 
o godz. 4-ej po poł. rozpocznie się w Opolu konfe" 
rencja wstępna w sprawie przekazania Polsce i Nienr 
com przyznanych im części G. Śląska. Z ramienia 
rządu polskiego w konferencji weźmie udział wice­
minister, Zygmunt Seyda.
L is t  L loyd  G e o r g e ’a  d o  p. P o i n c a r e ’g o .

Genua, 4. 5. Lloyd George wręczył p. Barthou 
przed odjazdem list do francuskiego premjera, w któ­
rym wywodzi, że problem rosyjski stoi w związku 
z kwestją odszkodowań i musi być wspólnie z nią 
omówiony. Dalej Lloyd George proponuje zaprosze­
nie Niemiec na pośiedzenie Komisji Odszkodowań. 
W końcu Lloyd George zwraca się z prośbą do 
francuskiego premjera o uwzględnienie jego życzeń 
zwołania konferencji Rady Najwyższej do jednego 
z miast włoskich.
3  M a ja  w  P a r y ż u .

Paryż, 3. 5. Tutejsza kolonja polska święciła 
rocznicę Konstytucji 3 Maja w bardzo uroczysty 
sposób. Rano odprawiono nabożeństwo, na którem 
był obecny cały personel Poselstwa i wszystkie 
polskie instytucje. O godzinie 3 po południu odbyła 
się w Sorbonie uroczysta akademja, urządzona sta­
raniem Stowarzyszenia polsko-francuskiego.

Przemawiał pierwszy p. Bourgeois, który mówił 
na temat Konstytucji 3 maja. Następnie p. Le Cor- 
beiller, b. posc-ł, a obecnie przewodniczący Rady 
Miejskiej w Paryżu, mówił o swoich wrażeniach 
z podróży do Warszawy przed rokiem na uroczy­
stości ku czci Napoleona. Potem przemawiał poseł 
polski w Paryżu p. Zamoyski, który dziękując Po- 
incare’mu za jego przyjazne dla Polski stanowisko, 
podkreślił, że sojusz francusko-polski ma charakter 
pokojowy i ma na celu zabezpieczenie wolności 
obydwu krajów.

W uroczystości wzięło udział wielu wybitnych 
francuskich przyjaciół Polski między innemi jenerał 
Niessel. Następnie odbyło się uroczyste przyjęcie 
w Poselstwie Polskiem. Wśród gości zjawił się rów­
nież b. prezydent ministrów Briand.

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i wydawca : A. K 1 ó s k o w s k i, Poznań 3, 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

f P ^  Z powodu braku lokalu

Wyprzedaż towarów 
mięsnych

p o  z n a c z n ie  n iż s z y c h  c e n a c h  
w  s o b o t ę  o d  r a n a ,  j a k  d łu g o  z a p a s  s t a r c z y

Leon Wysocki,
ul. Jana Sobieskiego, 

przy kościele katolickim.

Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  M iło ś n ik ó w  2
O g r o d n ic tw a  w  L e s z n ie  1

odbędzie się Si
w  n ie d z ie l ę ,  d n ia  7  m a j a  b r .

w  sa li r a tu sz o w e j j|j
o  g o d z i n ie  5  p o p o łu d n i u .

Prosim y każdego, którym  sprawa ogrodnictwa leży
na sercu o Dunktualne nrzvliveie. ' 35

iW. G o g o le w s k i radca ekonomji.

Zakład Dentystyczny
Jan Hain (dawn. M. Nowacka)

  Ś M I G I E L ------
u l .  M i c k i e w i c z a  11

wykonuje wszelkie w zakres dentystyki wchodzące 
le c z e n ie  i p r a c e  k a u c z u k o w e  j a k  i z ł o t e  p o  
c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  z  r ę k o j m i ą  z a  

p i e r w s z o r z ę d o w ą  p ra c ę .

W  S  Z  f i  L  k  I  E

D R U K I
ui zaltpes M apsfuia m a r o ,

wykonuje i przyjmuje
Drukarnia Klóskowskiego w Śmiglu.

f P r a k t y k u j ę
I iPSF** w Śmiglu

|  Mieczysław Lapis ,
lekarz weterynaryjny * |

Ś m ig ie l ,  H o te l  p o d  B ia ły m  O r łe m .  I
f  T y m cz . te l .  „ R o ln ik 41 Nr. 6 . $

TANIE MYDŁO
do prania, kawałek 100 ink.
Lakiery na kapelusze

w  różn ych  k o lorach  
p o le c a  ja k n a jk o rzy stn ie j
Drogerja Poznańska

ST. KOTECKI 
Ś m ig ie l  W ie l ic h o w o .

2 —3 tysięcy
n o w y c h

D a c h ó w e k
na sprzedaż

Da&ae, BPimeiua.

Z a r z ą d  l e ś n y
Majętności Gościeszyńskiej

ma ca.
400000 1-rocznej sosny

pospol. na sprzedaż.
Z a r z ą d c a  l a s ó w .


